
W a r s z a w a

N ie d z ie la  d n ia  29 M a ja  r. 1831.
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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
O d ^ a  do br ac i  zabranego kraju:

W o S k o  ?i>UkieY « s . f pui» na w . « ? *•««»*- 
Dziec i  j edne j  ma tk i ,  Polacy! łączci e  się zna im,

■ • . - - a * *  d o m v .  w a s z e  d o s t a t k i ,  i z u c s c i e

“ C u ' * .  V Z W  » » • «  1 *}“ “ •

iu&“.i:W 5 r ;-T » ^  .c;'k-»

f  " ’ * J . e c e  p i  n . i o ,  * •

Uejcie  - r W ^ r  t y  4 « ^  - i *« t ł o h n i e n i  o r 8 ‘W i« T * n i l  m o d e m y  v •»
d o b r o  z i e m s k i e : w o l n o ś ć  o j c z y z n y  a a -

V ,  W o l n o ś c i ! W o l n o ś c i !  w o ł a j m y  w s z y s c y ,  
** ■>• i s „ n ‘,a s i e  d o b i j a j m y ;  b ez  m e j

i t J’Tfk-Tw Uietlv po s łu szeńs two  nic

• » ,  *£u  a .
L i d i i  B u g u ,  “ S‘ J  '  !

; ,? u  „ g , . S u » . , . . . »  < « • »  * ' ■ • #  »  ę f  '

„ o l e  p r z em o cy .  Rządzen i  p r zez  zepsuty cl. 1 u 
dzi upadł  lis my codzie*  cha r ak t e r  narodowy.  
S d y Ł o ś ć i J r z ^ ć w  naszych by ło ,  ąfceby n a .
i  J u a L y  & z lego wszystkiegojCoUplw.ek t y k o
w obl iczu n ieba  i ziemi  cz ł rowieU n>.  c m ć m o łc .

Z tak ich  Vo pobudek b raci a  wzywam was * .  
o r e k .  Do  was  się odzywam mi eszkańcy  Ll 
twy,  W oł y n i a ,  Podola  i U k ra iny .  1  di a« lob .  fil- 
edy j e s t  pora  . r z uc en i a  han i ebnego  JM z,na.

.powodzenia nasze'  świadczą,  ze Ęog sam na 
£  nap row ad z i ł  nas d rogę.  U fa jm y  Jego porno,  
cy i ł ączmy  'się * O . ę k i i ,  w r ę k u ,  z nadzie ją  
ś c i en i  Być może ,  Łe w p i e rwia s tkach  doznacie 
niepowodzeni a, l®c* niech t o n i e  z r a ł a  yyas, 
j en i e  t y lko  z b o j e m ,  śmia ło ść  i wyt rwałość  do
*wyciestw iv prowadzą.  . . .  i "

Nie0 przeciw narodowi , r o s y j s k i e m u  p o d u c  
s i emy o r e k .  .Lud ten wie lk i ,  . szlachetny,  j«e 
dnego z nami  j es t  szczepu.  P r zy m io t y  r s i ły  
jego,  f a ł s zywą  po l i t yką  p r z e z  zawziętych,  wro-  
I L \  i a . . / c h ' k i e r o w a n e ,  godne są lepszego
przeznaczeni a .  Jego p r a w a ,  j ego  re l i g , a ,  będą  
p r zedm io t em  tein większego poszanowania na-
L o g o ,  i m ś w i ę t s z e  są prawa dla nas i w u r t
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ojcow naszycfi .  N ie  z nim prowatlz ieniy  wojnę,  
. l e c z  7, ow ym  (Richrm d e sp o ty zm u ,  który  ich po-

g n p b i ł  i nas  u c i s k a ł .
C zern ią  nas wrogi nasze  przed  ś w i a t e m , j  a- 

k o b y śm y  Jakobin izmu pow odow an i  by l i  zasada­
m i.  O św iadczam y przed B o g iem  i św ia tem  : ze  
religja  ojców naszyi  h , źe  mon arch ja k o n s t y t u ­
cyjna , św ię te  j i r a i H , sp o k o jn o ść  , po rzą dek  
towa, zy sk i ,  są i będą  jc-dy u e m i  n a s /c m i  p ra w i­
d ła m i .  ' v

liaz  je szc z e  po w ta rza m : n ie  ła tw e  b gd zie
zw y c ig z tw o .  Czekają nas o g r o m n e  p r a c e ,  ofia­
ry  osob i d o s ta tk ó w ,  a m oże  i c zę s te  k lę sk i .  
D ł u g ą  prowadząc w o j n ę ,  m o ż e  ż y c ie  tu ła c ze ,  
m oże  ś i o i c i ć  m ę cz eń sk a  grozić  nam b ę d z ie .  A le  
ufn i w Bogu , n ic  co fn iem y  kroku , ‘ a walcząc  
w im ię  re l ig i i  i w o ln o śc i  , z a s ł u ł y in  s ię  w o b l i ­
czu tego b o g a ,  k tó ry  j e d n o ś ć ,  rngztwo i Wy­
trw a ło ść  z w y c ię s tw e m  uadgradza .

N ie c h  żyje  w o ln o ść  pod o p ie k ą  r e l ig i i  i pra ­
wa! N ie c h  ży je  Pojska pod o p ieką  B o g a !

D n ia  1 Maja 1831 ro k u ,  w g ł ó w n e j  kw a terze .
W ó d z  N a c z e ln y  S i ły  Z brojnej  Narodow ej,  

(p o d p isa n o )  S k r z y n e c k i .

R O Ż N E  W IA 0 O M O S C I .J
Wyprawa wojsk naszych pomiędzy Bug i Narew  

należy dti nieśmiertelnych dziel polskiej armii i Na­
czelnego Wodza. Siniały pomysł równie śmiało jak 
szybko zostą! wykonany. W przeciągu dni 1Ą wojsko 
iozdzielone na różne kolumny odcięto gwardje od ar- 
niji Dybięza w gwałtownych i ciągłych dniem i no­
cą, pochodach, wypędziło te gwardje za granice kró­
lestwa, zmusiło iSackena do ucieczki i opuszczenia 
Ostrołęki, I fortyfikacji Łomżyńskich, rzuciło zna­
komitą pomoc, braciom litewskim i żmudzkim, z któ­
rej najpomyślniejszych spodziewać się należy skut­
k ó w ,  wstąpiło nogą zwycięzką na ziemię bratnia,  
długo pod uciskiem jarzma moskiewskiego jęcząca 
poniszczyło magazyny nieprzyjacielskie w Brańsku 
i Ciechanowcu , zabrało parę tysięcy niewolnika, a 
tyle znakomitych wypadków, uwieńczyło świetną 
bitwipi prawdziwem zit ye ięztuem  na brzegach Nar- 

P* Ostrołęka. Bitwa była niordęrrza, uipprzy- 
jaciel trzykroć liczniejszy, wspierany ogromną artyl- 
lerją, me mógł podołać walecznym. Wedle zezna­
nia jeńców, zołniórz Dybicza do. najwyższego sto­
pnia jest zniechęcony, przed bitwą głośno, nawet 
szemrano. Bohater Zabalkański przymuszony był

„ti
pajezdmczych , ze  nie mogli postąpić kroku, nie mo- 
g  i nawet ruszyć ręka i robie bronią; sa mi spychali 
s ię  do wody; łatwo sobie wyobrazić jaką rzeż sori* 
wiły  nasze działa broniące przeprawy. Pod wieczór 
zabraliśmy kilkaset niewolnika i przerzucili nieprzy­
jaciela na drugą stronę Narwi,  zostawszy, panami 
placu bitwy Podług odebranych wiadomości z do-
4 OMPluii0- ’■ ®trat“ '■ia,s (a ’ zdaie si« "iedochodzi 4,000 ludzi; nieprzyjacielska musi być kilkakroć wię­
ksza : prawie cale o idzialy, które przeszły most, zo ­
stały wysieczone i. wyklute: śa polki rosy jsk ie  roz­
bite zupę,Ime; jazda nasza, a mianowicie pułk 2» |  
ułanów- i artyllerja majora Kenia, dokazywały cu­
dów waleczności Piechota, pomimo nad z w ycz^Jnego 

1 .,!,ed"8‘»tku żywności ,  godliićodpowie-  
<1/ ala nabytej tak słusznie sławie. Zeby sobiezrn 
b.o wyobrażenie, jak była morderczą t a ^ t a t ^  w l  
twa, i jak licznej nieprzyjaciel używał artyllerji, do­
syć powiedzieć, ze zdobyte pizez nas pobojowisko 
tak było zasiane kulami i odłamkami z granatów że 
konie postępować nie mogły, jakby po ^śu ićżo 'w y!
to k k V T n 1" cha"SSee; Osiągnąwszy cel zamierzony  wojska nasze, ściągały się ku stolicy; w tvm powro­
tnym marszu Uyhi.cz p„d Ostrołęką z calemi siła­
mi uderzył , korzystając z rozdzielenia naszych kor­
pusów. Jenerał Łubieński godnie zasłaniał główna  
aimją, a Jego skoml.inowany i w śród największych 
niebezpieczeństw uskuteczniony od w e t  na Csvse* w 
jego bohaterskie przedarcie s ę ^ r z e z  o t ą c l £ ą k  g«  
massy , są rzeczy wistym trjumfem i ozdobą broni 
polskiej. S więzy zol mera pierw szy raz do boju sta­
ją cy ,  okrył się chwalą; piechota kaliska wytrzyma- 
la gwałtowne szarze kirassjerów i jeden pułkzupeł­
nie zniosła. ismierc bohaterska jenerała Kickiegojest 
nader dla ojczyzny dotkliwą. Ijyl to maż waleczno- 

. prawdziwie heroicznej: nieustraszonego meztwa 
a jego rycerska dusza, pełna była uczuć i zapału,’ 
jakich ty,ko w średnich wiekach możebyśmy zna­
leźli przykłady. Jeszcze młody , p iękny ,  pełen ży -  
cia i s i ły  , ząv%czelnie umarł dla ojczyzny ,  dla ro- 
dżiny swojej,  zy l  bowiem dósyć dla chwały. We 
wszystkich bojach Napoleona odznaczył sie zaszczy­
tnie, a piersi jego zdobiły wszystkie wojskowe hó-
f l l i r i ł UP v n a l i  ul- „U ■Ł-e 11... i • . . . ^

, . . ✓ ; -------------------• ■■■*i/uuuuiia. wiuziec odvva-
*n;ejszego i gwałtowniejszego w attaku. Po pamięt­
nej nocy 99 listopada, nie wahał się ani chwili, przV- 
stąpił  do rewolucji sercem i duszą; on ją ustalił, on 
ją zaczął. On przyprowadził pierwszy pułk strzel-
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cSw, p ieszych  do W a rsz a w ) '  i n ad a l  ' t ę  moc i ten 
c h a r a k t e r  p ow s tan iu ' ,  k tó r y  j e  w y n ió s ł  do tak ie j  
sz czy tn o śc i  i s t a w y ;  on z a ją ł  Modlin bez w y s t r z a łu
5 c a le  n iew y cze rp an e  m iter\al\a tej tw ierdzy. On 
ro z b i ł  25 lu tego  k i ra s s je ró w  ze  sw o im i u łan am i ,  on 
w p a d ł  z j a z d ą  31 m a rc a  na  ba te r ie  pod W a w re m  , 
on  z ł a m a ł  l i t r e  p ię c h o ty  pod D ęb em -W ie lk iem  , on 
z a n ió s ł  ś m i e r ć  i p rzes t rach  w szeregi na jązd n icze  pod 
Jg a n ia m i .  Osobiście b y w a ł ,  na w s z y s tk ic h  n o cn y ch  
p o d ja z d a c h ,  we w szys tk ich  u ta rc z k a c h  i g d z ie  ty lk o  
t r ą b a  w e z w a ła  do boju. T y le  c h w a t y ,  ty le  c n o t y ,  
niech, będzie  p o c iechą  i d z ied z ic tw em  osie roconej  , 
m ło d e j ,  ukochane j  m a łż o n k i  boha te ra .  P ł a c z e  z  nią  
c a ł a  P o lsk a ,  a  w tej powszechnej  ża łob ie  je s t  pew ien  
r o d z a j  ulgi  zb o la łem u  sercu.

W. b i tw ie  pod O s t ro łę k ą  W ódz n a c z e ln y  z n o w u  z a ­
p o m n ia ł  czem j e s t ,  i c z y je  losy w d łon i  swoje j p ia ­
s tu je .  J e ź d z i ł . pom iędzy  t y r a l i e r ó w ,  n a r a ż a ł  się na  
S t r z a ły  k a ra b in o w e  o k i lk a d z ie s ią t  k r o k ó w  p rzed  
f ro n te m  n i e p r z y j a c i e l s k im ; sam  p r o w a d z i ł  do a t t a -  
k u .  Office rowie i żo łn ie rze  musieli  go  b łag ać ,  a ż e b y  
u s t ą p i ł  za  linją. Nie j e s t  to  p różna  d w o r s z c z y z n a  z 
n a s z e j  strony.* a le  w ie m y  z d o ś w ia d c z e n ia ,  ja k ic h  
p o z b a w i l i ś m y  się korzyści ,  k iedy  w chwili  d e c y d u ­
jące j  25 l u t e g o ,  C b łop ięk i  u p a d ł  o b la n y  k rw ią ,  k t ó ­
re j  już  d a w n ie j  dosyć  z a  k ra j  swój p rze la ł .  W ódz 
r o z k a z y w a ć  i  p r o w a d z ić ,  a le w a lc z y ć  osobiście  nie 
po w in ien .  B i tw a  pod O s tro łę k ą  o k a z a ł a  w yższość  k a ­
żd e g o  ro d za ju ,  broni p o lsk ie j ,  i d o w io d ła  na  now o, 
ż e  i w o t w a r t e m  polu nie m a m y  się  po w o d u  o b a w ia ć  
p r z e m a k a ją c y c h  si ł  na jezdn ików .

W  pamiętnej  b i twie  poci O s t r o ł ę k ą ,  dw ie  
Jcule r o z e r w a ł y  odzież  Nacze lnego  W o d z a :  
zd r o  vie j ednak  jego,  jes t  w naj lepszym s tanie .

W ó d ź  N acz e ln y  obejrzał  wczoraj  for t yf i ka-  
c y e ' P r a g i ,  k tó r e  się znajduj ą w  na jdokł adn ie j  - 
szyni  s tanie  wykończen ia  i doskonałości .  O d ­
b y ł  przegląd k o rp us ów  r e z e r w o w y c h  i p o w r ó ­
c i ł  do-główniej  kwa te ry .  Z  jego u p o w a ż n i e n i a  
W o j e w o d a  O s t r o w s k i ,  doniósł '  w poł ączonych 
izbach o szczegółach odn i e s ionego  pod O s t r o ­
łęką zwyc ięz twa ,  i  w jego im ie n iu  z a p e w n i ł ,  
z e  cala ąr tnja znajduj e się w n a jw yb or n i e j s z ym  
s t a n i e ,  i n a jpi ękn ie j s zym o ż y w io n a  duchem,  
[Wszy scy  r ep r eze n t a nc i  na ro du  i publ i czność ,  
•wykrzyknęl i  k i l ka k ro ć :  “ N ie ch  żyje  W ó d z
Na cze lny !  n iech ży je  wal eczne  wojsko!

W  »statniej  b i twie  of icerowie  wsze lk ie j  b r o ­
n i  , n adzwycza jn i e  Się narażal i  i  p r zyk ł adem 
sw o im  zachęci l i  do waleczności .

P o  ca łodz i enny m bo ju  , wo j sk o  n i e  miało  
czeui  p r agn i eni a  zaspokoić .  W ó d z  Nacze lny
6 za j e go  p rzyk ł adom  żo łn i e r ze ,  p i l i  wodę z ka­

ł u ż y .  ż y w n o ś ć  i n a p o j e ,  późni ej  n i e co  p r z y ­
s z ł y  w  pod ost at ku .

J e n e r a ł  B o g u s ł a w s k i ,  o p a t r z yw sz y  l e k k i e  
swoje  rany , w r ó c i ł  do arniji .

R m n i  są,  ale bardzo l e k k o ,  Adjutanc i  Wo dz a ,  
Na b ie l ak  i K r y s i ń s k i ,

J e n e r a ł  P a c ,  piechotą  na c z e l e  k o l u m n  swoic h  
s z e d ł  t r zy  razy do attaku na b a gn et y .  I  jego  
rany  są l e k k i e  , wkrótc e  powróci  w a l cz yć  za 
naj świ ęt szą  sprawę.  W s z y s c y  nie i nogą s i ę  wy-  
d z i w i ć ,  jego z imn ej  krwi  i n i e us łr as z onoś c i .

M o s ka l e  sp al i l i  L u b a r t ó w . P r z e k l ę t y  x ż e A d a m  
W i i e l e m b e r g i b i  p r z y w o d z i ł  g w a ł t o m  i b e z p r a ­
wiom.  Sami  Moska l e  b r z y d z ą  się t y m  p o tw o re m.

O dd zi a ł  z k o r pu s u j e ne r a ł a  C h r z a n o w s k i e ­
go z abr ał  z n a c z n y  t ransport  ż y w n o ś c i  n i e p r z y ­
j ac ie lowi  nad B u g i e m ,  i ludzi  e s ko r t u j ą c y c h  
ten transport .

W tych dni ach familja ś .  p.  Jul jusza M a ł a ­
c h o ws k i e g o ,  o t r z ym a ł a  m e d a l  za w zięc ie  P a ­
ryża ,  z er wany p rz ez  j e d n e g o  z n a s z yc h  ż o ł n i e ­
rzy ,  z piers i  zabójcy t ego  m ł o d e g o ,  i n i edż ał o-  
wa neg o w oj o w n i k a .

J e n e r a ł  Lafayet te  w bardzo u p r z e j m y c h  w y ­
razach,  o d p i sa ł  do mar sz a ł k a  i zby  p o s e l s k i e j ,  
n a  j e g o  l i s t  n ie da wn o do  Paryża pr z es ła ny :  
zapewni a s z a no w n y  ten patrjarcba w o l n o ś c i ,  że  
ni e  p r z es ta n ie  dla sprawy polskiej  pracować.

Zwr ac amy uwagę  rządu i władz  w ł a ś c i w y c h ,  
a by  pi lniej  s t r z e g ł y  n i e w o l n i k ó w  r ossy j s ki ch  
w K al i s k i e m.  Ży dz i  b o w i e m  n i e k i e d y ,  p r z e ­
p rowadzaj ą p o j e d y n c z y c h  do Pruss ,  gdz i e  są u -  
bierarti ,  ż y w i en i ,  i o d s y ł a n i  do armji  r o ss y j -  
s k ie j .  Rząd Pru sk i  k t ór y  udaje  tak ś c i s ł ą  
w z g l ę d e m  nas kwarantannę' ,  nie z ach owvwa jej 
w z g l ę d e m  z bi egó w rossyjski ch:  n a l e ż y  s urow o  
pos tąpi ć  z j e ń c a m i ,  k t ó r z y  poważ >ją sig n a d u ­
żywać  w s pa n i a ł o ś c i  z w y c i ę z c ó w .  P o g ra n ic zn e  
s traże  pr us ki e  , już  parę  razy d a ł y  ogni a do 
w ie ś n i a k ó w ,  k t ó r z y  szl i  uprawiać  pod g rani cą  
ro l e  swoje .  O b u r z e n i  w i e ś n i a c y ,  poc zę l i  na 
P r u s a k ó w  o s t r z y ć  k o s y ;  l e c z  na we zw a ni e  n a ­
s z y ch  wł adz  do k o m m e n d a n t a  pogr a ni c zn eg o ,  z a­
ł a t w i o n o  n i e p o r o z u m i e n i e ,  i Pr u sa c y  z ac ho wu­
ją s i g s p okoj n i e .
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Na  pos i edzen iu  obu I zb  s ejmowych * dnia  27 
b .  m . ,  p r zeds t awiono  prośbę  R a f a ł a  Cichoc­
kiego  o u ł a s kaw ie n i e .  Odmówiono tćj  p rośbie  
większością  21 g ło s ó w :  wyrok  więc w y k o n a ­
n y m  będzie .  —  Wczoraj  Izba Pose l ska p r z y j ę ­
ła  prawo z r edagowane  p r zez  Kommis s j e  o o p ł a ­
cie  r e k r u to w ego  przez  żydów : gdy będz i e
p rzy j ę t e  przez  S e n a t ,  umie śc imy  je w naszeiu 
p i śmie .  —  Później  po ł ącz y ły  się obie Izby i 
w ybra ły  6 Wojewodów.  Imiona icb j u t ro  ogło-  
s i e m y .

Coraz więcej  się potwierdzają  wiadomości  o 
powst an iu  na Podolu ,  Ukraini e  i Wo łyn iu .  P o ­
czta pe t e r s b u r gs ka  od k i l ku  tygodn i  nie  p r z y ­
sz ł a do Brodów,  co widocznie p r z e r wa n i e  kom -  
mun ikacj i  dowodzi .  W Berdyczowie  pow s t ań ­
cy zabra l i  k i l kanaśc i e  tys ięcy kos.  W powie­
cie  B a ł t sk im ,  n iedal eko  miasta Obodówka,  s t ał  
obozem z jazdą swoją Wacł aw h r .  Rzewuski ,  
znany  z podróży  swoich do T u r c j i  i A rabj i ,  
ojciec zaszczy tn i e  znanych  w armji  na sze j  ofii- 
cerów Leoncjusza  i S tani sł awa-  —- N i eda l eko  
Tu l c z yn a  widziano k i l ka  tys ięcy j a zdy  powst ań ­
ców: urządzaj ą  s i ę ,  wydają nawe t  paszpor t*
po d r óż n ym .  Do s t e ru  powstania,  oprócz  R z e ­
wusk iego  , n a l eżą  80-1- tn i  Micha ł  So b ań sk i ,  
I z y d o r  Sobańsk i ,  i 18- l e t n i  Włod z i mi e r z  Po ­
tock i ,  syn znanego j ene r a ł a  a r t y l l e r j i  Wł o dz i ­
mierza Potocki ego,  A le xa n de r  Sobańsk i  , H e r ­
m a n  Potocki  i Maurycy  T u r k u ł ł .

(A .  n . )  W izbach se jmowych,  spoczywa te-, 
r a z  ma je s t a t  l udu  Po lsk iego :  nie dziw więc że 
n i ek tó r zy  z panów r e p r ez en t a n t ó w ,  bardzo d o ­
b r z e  o t em pamię t a j ą .  J eden  z tych n iedawno 
p o j ą ł  zonę;  sprowadziwszy  ją na prowincj ą do 
miasta  osadniczego,  kaza ł  z p roces s j ą  wychodz ić  
nap rzec i wko  s i eb i e ,  dz iec iom nieść  g i r l a n d y ;  
P r zy j mowa ły  dos to jnych  m a ł ż o n k ó w ,  muz yk i  
i tańce:  znowu się mu zy k i  odnawia ły  przy Uwo- 
r z e ,  przy o ogrodzi e,  p rzy  k ląbach.  Dano  w ie l ­
k i e  obi ady,  dos tojna  Pa n i  p rzy jmowa ła  z m e ­
t r e m  cer emou j i  wszys tki e  f ab ry ksn tk i :  codzień  
nowe bale ,  nowa uciecha,  k t o b y  się spodz i e­
wa ł  widząc  to wszys tko ,  źe  jest  gdzi e  na ś n i e ­

cie wojna l ub  rewolucj a.  Bodajto Żyć, bodaj to 
umieć  ż.yć. —. K. obywate l  powiatu Zg ie r sk i ego .

W ia d o m o śc i  urzędowe o d  w ojska .
Do R zą d u  Narodowego.

S po tka n i e  się j e n e r a ł a  Łu b i eńsk i ego  z rnas- 
sami o i ep rzyj ac i e l sk i emi  pod Nure m na dn iu  23 
b.  U l .  os t r zeg ł s zy  mn ie ,  ż e  f e l dmar sza ł ek  D y .  
bicz z g łównea i i  s i łami  swoje mi p r z e s ze d ł  n a  
prawy b rzeg  Bugu;  gdy już kążdego mom en tu  
z gward jami  po łączyć  się m ó g ł ; z drug ie j  zaś 
s t r o ny ,  gdy j e n e r a ł  Ch ł apowsk i  niosący p i e r ­
wszy posi ł ek  naszym b rac iom w L i t w i e ,  już 
się b y ł  z nimi  p o ł ą c z y ł ,  zatćin i t ea  ce.l n a ­
szej wyprawy  b y ł  u sk u t ecz n io ny ;  r ozkaza ł em 
wojsku rozpocząć  ruch odwrotny p r zed  inassa- 
ni i n i ep r zy jac i e la  o tyle  p r zemagaj ącemi .

D n i a  2d  rezerwy j ene r a ł a  Pac  s t ała  pod T r o ­
sz yn em ,  j e n e r a ł  Rybińsk i  za jmował  s t anowi -ko 
pod C z e r w in e m ,  j e n e r a ł  Ł u b i e ńs k i  z d rug i m  
k o r p u s e m  jazdy i dywizją  j e n e r a ł a  H e n r y k a  
Kamie ńsk i ego  pod Nadbo rami .  J e n e r a ł  G i e ł ­
gud  s z e d ł  zająć Łomżę .

Dn ia  25 j e n e r a ł  Ł u b i eń sk i  zos t a ł  s t u k o w a -  
ny  p r zez  gwardje  idące od Ty ko c i n a  i Chorosz-  
c z y ,  gdy t ymczasem a rm  j a T e l d m a r s z a łk ł  n ad ­
c i ąga ła  od Nura .  Kaza łem tedy  wojsku prze j ść  
na p r awy  b rzeg  Narwi ,  co się wieczorem dnia 
25  i nazajut rz  r a n o  w z u p e ł n y m  po rz ąd ku ,  po 
dwóch  mos tach  u sk u t eczn i ł o .  J e n e r a ł  Ł u b i e ń ­
ski  f o rm ow a ł  t y l ną  s t raż i dla z ak ryc i a  p r z e ­
p r aw y  wojska ,  s t a n ą ł  u» wyspkości  wsiów Rże» 
k u ń  i Ł aw y .

Dn ia  26 r a n o ,  s tanowiska j ener a ł a  Ł u b i e ń ­
sk i ego  zos t ały  a l t akowane  z największą na t a r ­
cz y w o śc i ą ,  przez  samego f e ldma r sza łka .  Jo.  
n e r a ł  t e n ,  mężny  stawiając o p ó r ,  u s t ępowa ł  
wolno ku Os - ro ł ęce ,  w k tó r em to mieśc i e za- 
po lonem g rana t ami  n i eprzy j ac i e l a ,  zapęd jego 
znowu za t r zy m a ny m  został,. Gdy  nakoui ec  
j e n e r a ł  Ł u b i e ń sk i  p r ze sz ed ł  c a łk i e m na p r a ­
wy b r zeg  Narwi ,  n ie  zdołano zniszczyć  mos tu  
pod  ogn i em n ieprzy j ac i e l sk im  lak d o s k o n a l e ,  
i żby go tenże  n ie  był' móg ł  n a p r a w i ć ;  zaczem
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d y w i z j a  g r e n a d j e r ó w  S « c b o « . k . e g o  p  e -
s i ł a  na  p r a w y  b r z e g  N a r w .  . r o z p o c z ę ł a  Xywy 
s i t a k  p o d  p r o t e k c j a  n a d e r  U c z o ć j  * r l y  l i e r j i  p o -  

• "  nx ,1 r n t / i m b r / . e e u  i z o k i  y o t w m i o n c j ,
* » « i »  . « ™ * y  v p *

r t ł T i w l W .  i ł  ! « W « * r
* a  n i e w y p o w i e d z i a n i e  je)  ąllnko.w a n t e .
i o t e g o f n i e k t ó r e  p u ł k i  n a s z e  p i e . , * .
7 -w j e n e r a ł ó w  R y b i ń s k i e g o ,  M a ł a c h o w s k i e g o  
i K a m i e ń s k i e g o  H e n r y k a ,  j ako . k o n n i c a  )*» • 
r a ł ó w  Ł u b i e ń s k i e g o ,  p r z y p u s z c z a ł y  * • } « • • . ? £  
t a k i  z o s j w i e k s z ó r a  n a t ę S e m e r a  n a ^ n i e p r z y j a

.w . ń i W w  *• r f i  *,r" ji r ozwi jać  s i ę  c o r az  w i ę k s z e m i  m a s s a m i .  B 
dzo d ł u g o  w a l k a  o g r a n i c z a ł a  s . ę  na  w z a j e m n e )  
r z ez i  T a k  my, ni e  z d o ł a l i ś m y  p r z e r z u c i e * , * -  
p r z y j a c i e l a  za m o s t ,  j ak  t e*  i o n ,  o * r  pptMŚi ł  
p r z e j ś ć  c a l e m  z w o j e m  w o j s k , e i n ,  p o m i m o  na) 
w i ę k s z y c h  w y s i l e ń .  J e n e r a ł o w i e  p r o wa d zi l i  o-
s o l i ś c i e  . U . k i :  z  d w ó c h  a t t a k ó w  k t ó r e  j a  s a m

; « L t k 4 ”  * ?  »

p o bo j o wi s ka .  B i t w a  s k o ń c z y ł a  s i ę  o god

ł 0 l : a S y ; w a * y w s z y ,

r l w i ^ : t m ‘ 2 ^ n P C : i e m  ‘ S  L i t w ę ,  j u t

z y s k a ł  p o d e s ł a ł e m  - s u  n a J -

t „ ,  k a z a ł e m  w o j s k u  n a  f t o i . n  u d a *  k ^ U l  
t u s k o w i ,  który- to mar sz  u s k u l e c z n  * ».,« b ez  
d n e i  p r z e s z k o d y  o d  n i e p r z y j a c i e l a .

W  t y m  kanonowy. , , ,  b - j u  o d z n a c z y ł ,  S i e in  ę d*y  
i n n y m i :  J e n e r a ł  Rac,  k t ó r y  p r o w a d z ą c  p l u t o n

d l a  w z b r o n i e n i a  i ) i e p r z y j a ę i c l owl  nHp\ 4 * ?  cbo 
s t u  b y ł  dwa r azy  ranny,-  j e n e r a ł ó w , e  M a ł a c h o ­
w s k i  i B o g u s ł a w s k i .  T e n  o s t a t n ,  dwa razy . a n -

n io  u s t a w i ł  * p l a c u  a* do  k o ń c a  w a lk i .  
N i e  m o z n a  j e s z cz e  z d o k ł a d n o ś c i ą  o b l . c z y c

O s t r o ł ę k a ;  są  o n e  b a r d z o  z n a c z n e .  J c z e l ,  n , e .  
p r z y j a c i e l  z a s ł a ł  sw oj em i  t r u p a m i  p lac  bo j u p 
o b u  st r on  ach N a r w i ,  t ak  p r z y z n a ć  w y p a d a ,  zc  
i m y  m a m y  w i e l e  z a b i t y c h  . r a n n y c h .

W o j s k o  n a s z e  S ą ł u j *  s z c z e g ó l n i e j  jer ,e,  a ,  ow
K i c k i e g .  i K a m i e ń s k i e g o ,  p o d p u ł k o w n i k a  G a ­
j e w s k i e g o ,  k t ó - z y  p o l e g l i  ś m i e r c i ą  s v . l e c z n y c h .

J e ń c ó w  w z i ę l i ś m y  k i l k a s e t  i k i l k u  o f h c e . o w ,  
W i ę c e j  s z c z e g ó ł ó w  o t ej  b i t w i e ,  b ę d ę  i n i . ł  z a s z ­
c z y t  u d z i e l i ć  r zą do wi  n a r o d o w e m u ,  s k o r o  z r a p -

. < , ,  : „ m e  —  P u ł t u s k  d n i a  27 maj a
1 8 3  t°'r.  —  N a c z e l n y  w ód z  ( p o d p i s a n o )  S k r z y ­

n e c k i .  _____ .

tsssiiiisi
ŝ S S 5 ‘£S3ć2 |
* M a r s z a l e k  b y ł  z d a n i a ,  a b y  n a  w s z y s t -

len e h w i l  s p r a w o m  d o m o w y m .  1 y  ] .
* 3 " -

d r o z y z m t  v Wziął i  p r z ć d s i ę w e ź m i e .
w t ć j  m i e r z e  p i  ^  "  „  c z u ł y m  g ł o s i e ,  u -

P o s e ł  Ł o s ic  k i , W ę ż u ,  w  o . j  o ■ 
b o l e w a ł  n a d  l o s e m  w a l e c z n e g o  k o r p u s u  j e n *  

t  ' D w e r n i c k i e g o ,  i  n a d  p r z e z n a c z e n i e m  t e j  
b  \ i  k t ó r a  k  e w  p o l s k a  o k u p i ł a :  z a p y t a ł  s i ę  
b r , 4-  - o i e n i e  w  te j  m i e r z e  m i n i s t r ó w  w o j n y  i  
s ° p r S g r a n i c z n y c h ;  t ć m  b a r d z i ć j  ż e  D o s tr* * -



g a ć z  A  istrjackh , rozn iósł  po świecie fałsze 
j a k ob y  13 s e m i c k i  p ie rwszy  granicę Austr iacką 
przekroczył .  Min i s t er  wojny  oświadczył ,  że 
waleczny  jenerał  Dwe rn ick i  wyszedł  za obręb 
J ia i i  pperacjj'nej i jako par tyzan t  do jego w y ­
działu men a l eży ; że jednak jako brat  broni 
zapewnia ,  iż to co taki mąż jak Dw ern ick i  
napisał,  ze Radrger zgwałcił  podstępnie obcą 
granicy,  żadnej nie n u ż e  ulegać wątpl iwości  
Min i s t e r  sp raw zagranicznych doniósł  że rząd 
na drodze dyplomatycznej  porobi ł  s tosowne 
k roki ,  lecz na podane n o t y ,, nie masz dotąd o d ­
powiedzi .

G ustaw  Hr. M iła c h o w sk i w  w ym ow ny m i 
pełnym nauki  głosie , okazał jak Aust r ja  wedle 
p raw a  narodów powinna była postąpić-, i broń 
i ludzi  nam wydać ,  zresztą oświadczył że na ­
l eży  mieć zaufanie w sprawiedl iwości  Cesarza 
Austr jackiego.  Przyszło do mo w y  o inst rukcj i  
danej jener. Dwern ick iemu,  o której  wspomniał  
na  przeszłej sessji B on. N iem o;ow ski, i oświad­
czył że instrukcja była dana s tosownie  do po­
łożenia rzeczy, a odrzucone były projekta,  zgu­
bn e  w sobie zawiej-ające rady,  podawane przez 
tych co to chcą_ socjalnej r ewoluc j i ,  gdy tym­
czasem,  nasza jest  zupełnie narodową.  Gdy 
mogła była zajść wątpl iwość:  czyli  ów zgubny 
p ro jek t  do inst rukcj i  , nie by ł  podany przez 
B onaw . N tem ojow skiego, s zanowny marszałek 
zwróci ł  na to uwagę,  a G ustaw  M ałachow ski 
na tychmias t  zapewni ł ,  że poseł  W a r t s k i  nawet  
m e  wiedział ze projekt  ten esy* to wał. Poseł 
Sw i.dziński wspar ł  rozumowania  Hr.  Małacho w­
skiego : Dep. K r y s iń s k i, .alówił -że nas mylnie 
l u b  figlarnie straszą demagogją,  która s i ę .  wca.le 
m e  przyjmie na zieini polskiej ;  a ęo się tycze 
narodowości ,  t rzeba ją ściślej oznaazve; bo ma­
m y  w przeszłości karty,  k t ó r eby  wydrzeć z hi -  
storj i  natężało, i są wyobrażenia k tórych postęn 
■wieku wymaga. H r. M ałachow ski oświadczył,  
ze  i jego właśnie takie sarno jest zdanie;  co zaś 
pod  narodowością rozumieć należy,  takie py- 
t ahie  każdy Polak umie.sobie rozwiązać.  Dep. 
Szan ieck i zwróci ł  uwagę,  iż nienależało robić 
wzmiank i  o projekcie do inst rukcj i  k t ó r y  się 
n ie  u tr zymał  i słusznie był  odrzucony.  Potem 
czynione były interpeł lacje in t enden towi  je-  
ne r a ln em n ^  mianowicie Deput .  C hom entow ski ' 
dowodzi ł ,  że tenże in tenden t  bierze w  rekwi -

zyc jązboze ,  jak tó  uczyni ł  u dep.  P iotrow skie - 
g o ,  a na to jak mniemał  prawa nie masz. I n ­
t endent  złożył obszerne wyjaśnien ie , iż robił  
r ekwizycje  dla. nagłej, potrzeby,  i na zasadzie 
uch  wały sejm owej i rozkazu Rządu Naro do we­
go. Deput .  P io trow ski oświadczył ,  że kolle^a 
Chomentowsk i  widział w jego przypadku n a ­
ruszenie p r aw a ,  i dla tego podniósł  w Izbie 
głos,  on zas, lubo także przekonany,  że in ten ­
dent  niewłaściwie sobie postąpił ,  i poważył  się 
do mieszkania deputowanego ,  exckucją wsta­
wiać, uczyni ł  zadosyć wezwaniu i żądane zboże 
odstawić polecił .  — Dn ia  26 w Izbie Poselskiej 
wnies iono p rojek t  do nawój  opłaty r e k r u to ­
wego przez s tarozakonnych.  Mini s t er  wojny  
w pięknym i obszernym glosie,  z wielkim ta­
lentem _ wspierał  projekt  i dowodzi ł ,  że’ żydzi 
ani mają" dosta tecznych sił fizycznych,  ani -mo- 
1 a Iny eh do zniesienia tak wielkiej wojny,  jaką 
jest dzisiejsza,  czysto n a r o d o w a : że trzeba,  jak 
to już uważał  D ąb ro w sk i ,  długo przekształcać 
żydów aby z nich zrobić żołnierzy.  Ze nawet  
do pociągu,  tak jak to robią w. Aus t r j i ,  użyć 
się. nie dadzą,  jio pociągi są n i d e r  ważną gałę­
zią s łużby  wojennej.  Ubolewał ,  że nieszcze- 
scie, w  jakiem byli i są starozakonui  pogrążeni,  
skłoniło z nich wielu do zaprzedawania się 
n ieprzy jac ie lowi ,  i że dla tego naród W tak 
wielkiej  sp ra w ie ,  nie może im dawać zupe ł­
nego zaufania.—• Dyskuss ja .otworzyła się o b ­
szerna i bardzo świa t ła :  Izba Poselska pokaza-
o u ? 7  Fazie > narodu:  Poseł
o w id zm sk t  p r zec iw ny  był p r ó iek fowi ,  i  do ­
wodzi ł ,  ze opłata od s tarozakonnych jest zbyt  
mają,  a gdyby była i największą n ieokupi  po-  
datku krwi,, ktorego teraz ojczyzna wyma^ai 
M u n s t e r  skarbu przez wzgląd na po trzeby  f im- 
duszow,  mówił  za projek tem -  Izba posta- 
110wiła;  ze starozakonui  zamiast  s łużby oso­
bistej , winni  zapłacić podatek.

^Oznaczenie zaś wysokości  tego podatku i spo­
sób pob or u ,  aby nie był  dla biedniejszych tak 
uci  iz l iwy jak do tąd ,  mają kommissje wyprą -  
cowac 1 przynieść na uajpierwszą sessją. — 
Wi e l e  głosów^ zastrzegło,  aby za nastaniem 
pokoju pomyślano o r e fo rmie żydów i ich 
edukacj i ,  przez coby kraj mógł zysk ać 'k i lka - 
kroc sto tysięcy praco witycli  i przemyślnych 
ob yw ate l i .— Ma się także rozumieć,  żo kto
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dob r ow o ln i e  ze s t nrozakonnych  pójdzie do 
wojska. ,  uw a ln i a  s iebie  i jfamilją od opł a ty  r e ­
k ru t ow eg o .
D la  w ięk sze j a u ten tyczn o śc i u m ie s z c z a n y  n a ­
d esła n y  n a m  d ro g ą  urzędow ą  w y c ią g  z p n to k u -  
łu p o s ie d ze n ia  I z b y  P o se ls k ie j z d. 25 M a ja  i83 l .

J W .  JV (iy .k . N ie  mogę do za spokoj en ia  t r o ­
skl iwośc i  mojej  , k tó r ą  mn iemam że cala Izba 
podziela ,  s t osownie j . -zr j  znaleźć p o r y ,  jak gdy  
widzę na ławce  Rz ądo we j  J W .  M i n i s t r a  W o j ­
ny  i zastępcę M i n i s t r a  S p r a w  Zag ran i cznych .  
Oczek iwa ł em z n i ec i e rp l iw o śc i ą , w  dn iu  so­
bo tn i m  sposobności  m ó w i e n i a ,  bo  se r ce  mo je  

.prze j ęte  ż a ło b ą ,  wyg ląda ło  m o m e n t u ,  w k i ó -  
r y m b y m  o p r a w d z i w y m  st anie  r z eczy mógł  się 
przekonać .  M ó w ić  mam o w a l ecznym J e n e r a ­
le  D w e r n i c k i m  , k tó r ego  dzie lnego r a m ien i a  
widzę  ze smu tk i em,  że ojczyzna nasza  w ch w i l i  
na jbardz i e j  s t anowcze j  , p oz b aw io ną  została.

Z r a p p e r t u  tego j ener a ła  do Nacze lnego  W o ­
dza p r z e s ł an ego ,  a w  pi smach pub l i c znych  u -  
m i e s zc zo n eg o , z r el ac j i  obecnych  p r z y  jego 
k o rp u s i e ,  a do s t o l i cy  p r z y b y ł y c h ,  w i e m y  z 
pe w n oś c i ą ,  Żc on n ie  b y ł  p i e rw sz ym  do p i ze -  
k roczen i a  g r an i cy  A u s t r j a e k i e j -  że  by ł  do 
tego zm us zo nym  zu ch w a ły m  k r o k i e m  jene ra ł a  
Ru d i g e r a ,  k tó ry  n i e t y l k o ,  że dla o toczen ia  je­
ne ra ła  D w e r n i c k i e g o ,  p ie rwszy  p r ze ł ama ł  p r a ­
wa  N a r o d ó w ,  sąs iednią  przekracza jąc  g r an i cę ,  
ale nad to  znalazłszy na tejże o p ó r ,  uży ł  s i ły  
do p r ze ł aman ia  onego.  — Rz ec zo ny  r a p p o r t  
z awiadamia  n a s ,  że gdj '  n adspodz i ewany  k r o k  
t en  jene ra ła  Radigei  a n i epo zos t aw ia ł  i nne j  d r o ­
g i ,  j ene r a ł  D w e r n i c k i  wszedł  r ów n ie  na  zie­
mię zostającą pod w ł a d z ą ' M o n a r c h y ,  k tó r ego  
be s t r o nn oś ć , dawała  m u  rękojmią sp r a w i ed l i ­
wego ocen i en i a ,  kto p i e r w s zy  gw a ł t u  tego s tał  
się p r z y c z y n ą ,  i k t o  za n i ego  odpowiedz i eć  po­
w i n i e n ; — ty le  naw e t  miał  okazać D w e r n i c k i  
poszanowan ia ,  dla neu t r a lne j  ziemi;  że na niej  
n a  wys t r za ły  m o s k i e w sk i e ,  wys t r za ł ami  od po ­
wiadać zakazał .— Le cz  n i e s t e t y ,  dochodzą  nas 
wieści rodzące  obawę,  czyl i  w oce n i e n iu  tego 
w y p a d k u  p r z eważy ł a  szala na s t r onę  sp r a w i e ­
d l iwo śc i .— Mał y  ten k o r p u s ,  lecz z boha t e ­
ró w  złożony,  n ie  wraca  podobno  na ziemię na ­
szą .— Jen e r a ł  zaś Ri idiger  wróci ł  do sw o ic h  
spoko j n i e ,  s ł ychać  że nasi  r ozb r o i en i  zos t a l i ,

’i że  b ro ń  k r w i ą  Po lską  o k u p io na ,  dz ia ł a  zdo­
byte  na  Gaj s i par ze ,  K r e u t z u  i na s amym Ru -

d ig e r z e ,  mają być dla nas s t r a co ne , - A W i e ­
deńska  zaś Gazeta  pod t y t u ł e m :  D o s t r z eg ac z  
A us t r j a c k i ,  w  i nn em i zu pe łn i e  p r z e c i w n e m ,  
r zecz tę wy s t aw i ł a  świet le.

W z y w a m  więc J W .  M in i s t r a  ł V o j i ; y , a b y  
i s t o tną  o w yp a dk u  t ym dał  i n fo rmac j ą  ; zaś J W .  
zastępca Mi n i s t r a  S p r aw  Z ag ra n i c z n y c h ,  a b y  
nas  z aw iado mi ł ,  czy  Rzad nasz j ak i e  w  tej  
m ie r ze  k rok i  pr zeds ięb ra ł . ”

JPF. M in ister• W o jn y .  „  J e ne r a ł  D w e r n i c k i  
p r zeszedł s zy  zak reś l ane  g r a n i ce  do tychczaso ­
wego  K ró l e s tw a  P o l s k i e go ,  wysz ed ł s zy  nad to  
z  ob rębu  l i ni i  ope r acy jn e j ,  w ys z ed ł  ze  w sze l ­
k i ch  s t o sunków z M in i s t r em  W o j n y ,  i  przes ta ł  
być  w  j ak i e jko lw iek  zeniną s t ycznośc i . - -  Z n a j ­
duję się więc w n i emożności ,  udz i e l en i a  jaki ch­
k o l w i e k  objaśnień,  i t e  j e dy n i e  t y lk o  p i ze z  
samego zastępcę M i n i s t r a  S p r a w  Za g ran i cznych ;  
u sku t eczn ion e  być m o g ą . — Jeże l i  ta i n t e r p e l -  
lacja Mi n i s t r a  W o j n y  jes t  s k u t k i e m  w ą t p l i w o ­
ści  względem j ene ra ł a  D w er n i c k i e g o  , n ie ch  m i  
w o ln o  będzie s tanąć w  o b ro n i e  t owarzysza  b r o ­
n i . — Jeże l i  ludzi  z przeszłości  sądzić mamy' ,  
więcej  w ie r zyć  p o w in n i ś m y  j e n e r a ło w i  D w e r ­
n i ck i emu  , k tórego c z y n y  w  te r aźnie j sze j  wo j ­
n i e  n ie  jednę c h lu b n a  kar tę  d la  nas z a p e ł n i ą ,  
an iże l i  gazeciarzowi  W ie d e ń s k i e m u .”

I W .  Z a stęp . M in is tra  S p r a w  Z a g ra n ic z n y c h ,  , 
,, Od powiada j ąc  na za p y t a n i e ,  m a m  h o n o r  o -  
świadczyć I z b i e ,  iż ze s t r o n y  Rz ąd u  przeds ię­
wz i ę t e  zos t a ły  u r z ę do w e  k ro k i ,  lecz na  t a k o w e  
n i e  ma do tychczas  ż adne j  u rzędowej  o d p o w ie ­
dzi  ; dla tego też i ja t akowe j  pr zeds t awić  n i e  
jes tem w s t a n i e . — Dodać  mu sz ę ,  że by ł a  n a ­
w e t  osoba w  cha rak t e r ze  a j en t a  w t y m  p rz ed ­
mioci e  do W i e d n i a  w ys ł a n ą ,  która  jadąc n a  
K r a k ó w ,  nie mogła pozyskać paszpo r tu  od K o n ­
su l a  A us t r jacki ego ; i względem tego n i e b y ł y  
pomin i ę t e  ż adne  ś r o d k i ;  lecz gdy d o t ą d  n i e  
ma m y  u rzędowej  odpowiedzi ,  n i e  mogę jej I zb i e  
p r zeds t awić ,  ani  żadnego-w tej mierze  da ć  obja­
śni en ia . ”

J W .  W ę ż y k .  „ N i e  zap rzeczy ł  J W .  Zas tępca  
M i n i s t r a  S p ra w  Zagrani cę ,  ażeby p ł o n n ą . b y ł a  
moja obawa  o los wa lecznych  w o j o w n i k ó w  n a ­
szych.  — Cios ten  tern boleśniejszy,  iż n i e  zna j ­
du j ę ,  aby  pos t ępowanie  jene r a ł a  D w e r n i c k i e g o  
zas ług iwało na niego;  lecz k i e d y  r ek l amacj e  n a ­
s z e ,  jeszcze n ie  w y w i e r a j ą  s t anow czego  w p ły ­
w u ,  n i ech  p rzyna jmn ie j  w y p a d e k  t e n ,  n i e  bę-,
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dzic  o s ł o n io n y  powłoką t a j emn iczą  dla E u r o ­
py ,  n i ech  się ta d ó w i ó j ż e  nie  z naszej  s t r o n y  
j e s t  w i n a . — Ro b i ę  prze to  w n io sek  do s zano­
w n e g o  Mar sza łka  i ' I zb y ,  aby moja i n t c rp e j l a -  
cja i o dpo w ied ź  M i n i s t r ó w  przez decyzję  I zby ,  
d r u k i e m  w  p i smach  pub l i c znych  ogłoszone'  żo-  
s t a ł y ,  abyśmy zap rzeczy ł '  t em u  co Dos t r zegacz  
A n s t r j a c k i  w y ra z i ł ,  że j ener ał  D w e r n i c k i  wpad ł  
pier.w.szy zb ro j ną  r ę ką  i zgwałci !  g ran i ce  pań ­
s tw a  Aust r j a ck i ego . ”

J W .  M a r sza łe k . „ J eże l i  n i k t  nic n i ema  p rze­
c iw ko  i t c zy i i ionemu przez  J W .  W ę ż y k a  w n i o ­
s k o w i ,  wiec głos j ego ,  oraz glosy J W .  M i n i ­
s t r a  W o j n y ,  t ud z i eż  J W .  Zastępcę Min.  S p r a w  
Zag ran i ca ,  w pismach  og łoszone zos t aną. ”

JW. G u sta w  M a ła c h o w sk i.  „ K ie d y  dy sk n s -  
s j i  t ą  poszł a ko l e j ą ,  w in i en em t u  dać n ie j akie  
objaśnieni a;  jako w ó «  czas k ie ru j ący  wydz i a ł em 
s p r a w  Zag ran i cznych ,  k t ó r e  p r z ycz yn i e  inogą 
n i eco  świa t ła  do wn ios ku  J W .  Les i ck i ego ,  — 
N i e w ą t p l i w ą  jest  r z e c z ą , że j ene r a ł  Rud iger  
p i e r w s zy  p r z ek r o cz y ł  g r an i ce  Ans t r j a ck i e  i n a ­
r u s zy ł  ne u t r a ln o ść ,  k tó r a  s t an owi ć  była  po­
w i n n a  p u k l e r z  zasłaniający nasze  c ho rą g w ie .— 
W ia d o m o ś ć  o tern nadesz ł a  w  c h w i l i ,  k i edy  
z łoży ł em mój  u r z ąd ;  n ik t  j eszcze na moje miej ­
sce z an o m m o W a n y m  nie  b y ł ,  a P r eze s  R z ą d u ,  
k tó r y  z w y k łe  t ak i e  czynnośc i  z a ł a tw ia ł ,  by ł  
n i e o b e c n y ;  sądzi ł em się więc o b o w ią za n y m  do  
p r zy g o t ow an ia  p rac ,  k tó r e  w  d aw n ie j s zy m t r y ­
b i e  r zeczy,  sam b y ł b y m  z a ł a t w i ł ,  i to na s t ą ­
p i ł o . - -  Ż r o b i o n e  zostały o d e z w y  do  w sz y s t ­
k i c h ,  k t ó r y c h  u r zęd ow a  l u b  p ó łu r z ęd o w a  po­
m oc  , mogła nam czyn ić  nadzie ję  w idzen i a  n a  
naszej  z i e m i , tego wa l ecznego  k o r p u s u ,  k tó r y  
n i e  si łą (bo z c z t c ry k ro ć  w i ę k s z e m f  zast ępami  
mężni e  walczył )  ale pods t ępem do o d w r o t u  
z m u s z o n y m  z o s t a ł . - -  Co do  s k u t k ó w  tej r e ­
k l amac j i ,  te  n i e  są rai w iadome .— N ie  wątp ię  
po  znane j  s u m ie n n e j  Sprawied l iwośc i  _ Na j j a ­
śniejszego Cesa rza  Aus t r jackiego,  że pójdzie  za 
głosem s łusznośc i  i p r a w  p r z y j ę t y r h - u  ws zys t ­
k i c h  N a r o d ó w  u c y w i l i z o w a n y c h ,  a te p r a w a ,  
o ile mi  są w iadome ' ,  nas tępujące wkłada ją  o -  
b o  wiązki  na d w ó r  A n s t r j a c k i : — Należało si łą 
j ener a ł a  Ri i digera  pow róc i ć  d o ,d a w n y c h  s t a no ­
w i s k ,  l a k ,  aby  ob ad w a  te k o r p u s y  za jmo wid y  
t.e same pozycje  jak p o p r z e d n i o . - -  K ied y  j e -
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d u a k  to by ło  n ie j iodobnem,  zwłaszcza  dla tego,  
że  w y k r y c i e  si ł  ko rp us u  jenerała  ,D wern i ck i e-  
go , b y ło b y  dla niego szkodl i  wćm , i ta n o w a  
s y t u a c j a ,  mniej  dla niego by ł a b y  k o r z y s t n ą ,  
na l eżało  t ak  po s t ąp i ć ,  aby  prfeez p e w n y  zakres  
c za s u ,  te dwa  k o r p u s y  nie  mogły p r z ec i wko  
sobi e dzia ł ać ;  należało ko rpus  j ene r a ł a  D w e r ­
n i cki ego  , bćz b ron i  p rzep rowadz i ć  na l e w y  
brże® W i s ł y  i tam mu  do p i e ro  b roń  oddać ,  a 
zażądać od j ener a ł a  Rudigera  ws t r zym an i a  przez  
t e n  czas wsze lki ch  k roków’' ,  aby  n ie  mógł  k o ­
rzys t ać  z c za su ,  k t ó r y  przez  to  na j engrale  
D w e r n i c k i m  z y s k i w a ł . — w  W a r s z a w i e - d m ą  
25 Maja 183 1 r .  -  Zgodno  z o ry g ina ł em f

C zarnocki. :
Sekr .  I zby ,  D ep u t .  O k r .  S t an i s ł a wów .

F izyk  miasta stołecznego W arszaw y. — Gdy po­
mimo licznych ostrzeżeń , że osobom okazującym zna­
ki cholery jak nojspiesznicjszy ratunek udzielonym 
być winien; a doświadczenie przekonywa, że chorzy 
tego rodzaju zbyt  późno, bo czasem drugiego lub 
trzeciego dopiero dnia choroby’, do szpitala w Baga­
teli i to bez pierwiastkowego ratunku odsyłani by­
wają,  przeto fizyk ni. s. Warszawy ponawiając ogól­
ne w tej mierze przepisy , wzywa publiczność aby 
ta za okazaniem się cholery i dania pierwszćj pomo­
cy’ przez chirurga cyrkułowego, chorych ubogich na­
tychmiast  do rzeczonego szpitala odsyłano ; dla za­
spokojenia zaś troskliwości publicznej z awiadamia ,  
iż liczba chorych na cholerę bardzo znacznie się 
zmniejszyła , a  śmiertelność prawie ustala. — War­
szawa, dnia ‘25 mai»lS3l .  — (Podpisano) Jasiński, 
doktor med. i ćbir. ___

\Y h an d lu  przy’ u l icy  Ś. J a ń sk ić j  po A rem  ?. pod 
z n a k i e m  W ie lk o ry b a  j e s t  f a b ry k a  i s k ła d  C z ek o lad y  
w ró żn y ch  g a tu n k a c h ,  p r z y  n a ju m ią rk o w a ń sz e j  cenie, 
to  jes t :  C z e k o la d a  z W anii jn  po z ip .  5 ,  C y n i m o n k a  
z ł .  3 gr .  15, z d r o w ia  ( s a n t e )  z ł .  3 f u n t ,  d la  ('cierpią­
c y c h ' n a  p iersi, o sob l iw ie  na  k asze l  j e s t  b a rd z o  s k u ­
t e c z n a  ;, C z e k o la d a A ła d e ń k o n a j  d la  b io rą c y c h  z n a ­
czn ie jszą  i lość u s tę p u je  .10 p rn o e n t  to  je ś t  10ty  fu n t  
b e z p ła tn ie .  R rz e d s ię b ie rc a  tego  z a k ł a d u  n ie sz rzę d z i  
k o s z tó w  i s t a ra ń ,  a b y  w y ro b y  je g o  odpow iedz ia ły ’ 
ż y c z  en i oni p u b l ic z n o ś c i ,  d la  ro z ró ż n ie n ia  od in n y ch  
k ła d z ie  n a  t a b l i c z k a c h  i p a czk a ch  cy f rę  s w ą :  W. S. 
W  ty m ż e  hand lu  dos ta ć  m ożna  S iedz i  H o l le a d e rsk ic h  
św ie ż y c h  d o b r y c h ,  W y k i  zd row ej ,  o r a z  Ś l iw ek  fran- 
c u z k jc h  w d o b ry m  g a t u n k u , '  k tó r e  \v cenie  pom iernej  
o d s tę p u je .
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